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Pierwsze kroki.
Ę

Komisya r e f o r m y  w y b o r c z e j  roz­
poczęła wczoraj dyskusyę nad podstawą 
Voich  przyszłych obrad. W  sprawie tej 
^ ją ł słuszne i politycznie rozumne stano­
wisko p. S t a p i ń s k i ,  projektując bez ża­
dnych obłudnych i niepotrzebnych zwle- 
kań zastanowienie się nad tym i wnioskami, 
i *tóre są już dzisiaj komisyi przedłożone.

Są to dwa wnioski pp. K o r o l a  i O l e ­
ś n i c k i e g o ,  reprezentantów obu ruskich 
stronnictw w  kraju.

P. S t a p i ń s k i  zaproponował:
1) Komisya przyjmuje za podstawę obrad 

Wnioski posłów Oleśnickiego i Korola i uzna­
je, że s e j m o w a  r e f o r m a  w y b o r c z a  
l ^ p i e r a ć  s i ę  ma  na  p o w s z e c h n o ś c i ,

f r ó w n o ś c :, t a j n o ś c i  i b e z p o ś r e d n i o -  
^pci p r a w a  w y b o r c z e g o .

2) Komisya uznaje, że rozdział mandatów 
poselskich w  myśl owych wniosków pomię­
dzy narodowości nie jest odpowiedni. Klucz 
Podziału mandatów poselskich winien odpo­
wiadać kluczowi, przyjętemu w ordynacyi 
Wyborczej do Rady państwa.

3) Do przerobienia projektu posłów Ole­
śnickiego i Korola co do rozdziału manda­
tów wybierze się subkomitet, złożony z 5 
Członków z tem, że ma on przedłożyć swe 
propozycye w ciągu 7 dni.

W  ten sposób postawił p. S t a p i ń s k i  
sprawę jasno i zwrócił się przeciw naj­
większym wrogom reformy wyborczej, 

.którzy udają, że się na nią godzą, ale 
TChcą ją  przewlec przynajmniej o pięć lat, 
4 ażeby potem powiedzieć —  wedle znanych 
"Wzorów —  że „już zapóźno".

W rogiem  dzisiaj reform y wyborczej jest 
każdy, kto ją  chce odwlekać, choćby cią­
głe zapewniał, że jest jej zwolennikiem.

W szyscy tam w sejmie, którzy reformy 
Właściwie nie chcą, mówią wyłącznie o 
t r u d n o ś c i a c h  i usiłują zabić reformę 
W jakimś półmroku nieustannych wątpli­
wości. Nikt zaś oprócz pp. Korola i Ole­
śnickiego nie zadał sobie trudu powiedze­
nia, co on właściwie chce, jaki jest jego 
projekt ustawy. Otoczono najważniejszą 
Sprawę kraju jakąś mgławicą, z której za 
nic w  świeci e nie chciano niczego w yra­
źnego wykrystalizować.

| Koniec temu demoralizującemu i dra- 
/ tniącemu stanowi położyły wczorajsze 
I Wnioski p. S t a p i ń s k i e g  o, któremu na- 
! leży się szczera wdzięczność za nie.

Jutro będzie komisya prowadziła dalszą 
T debatę nad tymi wnioskami i poweźmie 
! może już jakąś decyzyę. W  każdym razie 
,) ci wszyscy, co mówili o tem , że oni ja- 
 ̂kieś wnioski także opracowują, dostali
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Montague nie słyszał nigdy opery, a lubił 
bardzo muzykę. Rozpoczynał się właśnie 
drugi akt, gdy wszedł do lo ż y ; powódź 
dźwięków pięknych, rozmarzających, jakich 
nie słyszał nigdy w życiu, opanowała go 
swym czarem. Nie zauważył nawet, że Mrs. 
Prentice spędzała czas, studyując przez lor­
netkę publiczność z innych lóż, a 01iver roz­
mawiał z jej córką.

Gdy skończył się akt, 01iver wyprowadził 
go z loży i zostawszy z nim sam na sam, 
szepnął:

— Na litość boską, Allanie, nie rób-że 
z siebie waryata.

— Jakto, dlaczego?
— Co ludzie pomyślą — zawołał — wi­

dząc cię siedzącym, jak zahypnotyzowane 
medyum ?

— Pomyślą, że słucham muzyki — odparł 
z uśmiechem Montague.

—  Ależ ludzie nie chodzą na operę po to, 
aby słuchać muzyki!

Brzmiało to, jak żart, lecz nie było żar­
tem. Dla towarzystwa opera była jedynie 
sposobnością do okazania przepychu strojów, 
jeszcze wystawniejszych i kosztowniejszych, 
niż na wystawie koni; było to pierwszorzę­
dne przeznaczenie opery, sama zaś gra była 
czemś dodatkowem; ludzie, których naprawdę 
sprowadziło tu zamiłowanie do muzyki, stali 
w tyle, lub tłoczyli się na piątej galeryi, pod 
samym sufitem, w dusznej, gorącej atmosfe-

podnietę ze strony ludowców. N i e c h a j  
p o k a ż ą ,  c z e g o w r e s z c i e  c h c ą !  N ie­
chaj nie żyją na kredyt na obie strony —  
od ludu i od konserwatystów.

Dodać jeszcze warto, że zajadły wróg 
ludu, protegowany hr. Thuna, hr. P  i n i ń- 
s k i, miał czoło postawić w  komisyi wnio­
sek, a b y  j e j  o b r a d y  b y ł y  t a j n e ,  a 
gdy ten wniosek upadł, żądał, żeby z a ­
c h o w a n o  t a j e m n i c ę  w o b e c  d z i e n ­
n i k ó w !

Oba wnioski sromotnie upadły, pozosta­
wiając tylko piętno hańby i znamię głu­
poty politycznej na byłym  namiestniku, 
amatorze cudzych a tanich obrazów i este­
tycznym próżniaku.

Czy ten hr. P i n i ń s k i  sądzi dopraw­
dy, że świat zapomniał już, dlaczego na­
pędzono go z krzesła namiestnikowskiego ?

Jeżeli tak, to chwała jego może być od­
świeżoną. Temu zausznikowi feudała Thu­
na, temu parweniuszowi z hrabskim tytu­
łem, chyba jeszcze polska opinia publicz­
na dopomoże do tego, żeby stał się mniej 
bezczelnym w sprawie, gdzie przecież nie 
chodzi o cudze spadki, lecz o reformę pra­
wa wyborczego, a w ięc rzecz publiczną 
największej w ag i!

L is ty  w a rs z a w s k ie .
Warszawa, 28 września.

Z powodu pogłosek o zastąpieniu stanu 
wojennego przez „ochronę nadzwyczaj­
ną". — Wałka lokautowa w  Warszawie.

Nowy numer „Łodzianina".
Parę miesięcy temu jeden z wyższych 

urzędników, otaczających Skałłona, oświad­
czył, że stan wojenny zostanie w  Króle­
stwie Polskiem zniesiony, o ile otwarcie 
uniwersytetu warszawskiego odbędzie się 
„bez bomb“ ze strony społeczeństwa pol­
skiego. Uniwersytet otwarto, bomb nie 
było, w ięc obecnie coraz częściej szerzą 
się pogłoski o zniesieniu stanu wojennego. 
Akt ten potrzebny jest rządowi ze w zglę­
du na pożyczkę zagraniczną, która ma być 
niebawem zaciągnięta, to też prawdopodo­
bnie rząd zdecyduje się na zniesienie dro­
go go kosztującego stanu wojennego i na 
zastąpienie go... ochroną nadzwyczajną, 
nieco tańszą.

Różnica pomiędzy dwoma tymi sposo­
bami znęcania się nad krajem sprowadza 
się właściwie do tego, że ochrona nadzwy­
czajna kosztuje taniej. Co się zaś tyczy 
społeczeństwa, to na tej zamianie nie zy­
skuje ono n ic  z g o ł a .  Wszystkie bowiem 
pełnomocnictwa władz administracyjnych, 
nadane im na czas trwania stanu wojen­
nego, zachowują swą moc i przy ochronie 
nadzwyczajnej. Powiadam w s z y s t k i e ,

ponieważ i na mocy ochrony nadzwyczaj­
nej generał-gubernator jest takim samym 
panem życia i śmierci mieszkańców kraju, 
nad którym się pastwi z urzędu, jak i na 
podstawie stanu wojennego. Sądy wojen­
ne tak samo będą skazywały na śmierć, 
jak i teraz, pisma będą zawieszane tak 
samo, zebrań nie będzie się dopuszczało 
jak obecnie, zamykanie zakładów nauko­
wych będzie na porządku dziennym itd. 
P rzy  ochronie wzmocnionej traci moc ty l­
ko „prawo przedsiębrania wszelkich środ­
ków nadzwyczajnych, nawet przez prawo 
nieprzewidywanych, w  celu zabezpieczenia 
spokoju publicznego i bezpieczeństwa pań­
stwa". A le  i to jest komedya, bo pełno­
mocnictwa administracyi podczas „ochro­
ny nadzwyczajnej" są tak szerokie, że 
wszystkie „środki nadzwyczajne" dadzą 
się niemi dostatecznie upozorować. Nie 
należy też przypuszczać, że osoby, wysła­
ne z kraju „na czas trwania stanu wojen­
nego", będą m ogły doń powrócić. W  kraju 
nadbałtyckim, gdzie niedawno stan wojen­
ny zniesiono, zakomunikowano takim opty­
mistom, że nie wolno im wracać na mocy 
postanowienia, które i przy „ochronie" nie 
straciło swej mocy.

Gdyby stan wojenny zastąpiono przez 
ochronę —  nie nadzwyczajną, lecz tylko 
„wzmocnioną", to i taka zmiana nie wiele 
by przyniosła. Zniosłaby ona wprawdzie 
prawo sekwestrowania majętności nieru­
chomych, następnie prawo zawieszania w y ­
dawnictw peryodycznych, oraz zamykania 
zakładów naukowych na czas określony, 
ale pierwsze z tych „praw " i tak było 
stosowane zaledwie w  paru wypadkach, 
na wydawnictwa wypróbowanym środkiem 
są kary pieniężne, zmuszające samych w y ­
dawców do zamknięcia pism, a polskie za­
kłady naukowe rząd może pozamykać zu­
pełnie bez względu na tę, czy inną formę 
„ochrony".

Sprawa zamknięcia dwóch wielkich fa­
bryk na Pradze —  „Laboru" (850 robotni­
ków) i „Drucianki" (200 robotników) w y­
wołała wśród mas roboczych W arszawy 
wielkie zaniepokojenie. Chodzi o to, że 
zamknięcie tych fabryk świadczy o chęci 
właścicieli fabryk metalowych w  W arsza­
w ie cofnięcia wszystkich zdobyczy robo­
tniczych, osiągniętych długotrwałemi wal­
kami. Za przykładem fabrykantów łódzkich 
chcą oni drogą masowych wydalań i lo­
kautów dopiąć tego, czego już dopięli ich 
łódzcy kamraci. Robotnicy fabryk za­
mkniętych postanowili oprzeć się gwałtow i 
i spodziewają się, że ogół robotniczy W ar­
szawy poprze ich energicznie. W ydana w 
tych dniach odezwa warszawskiego komi­
tetu robotniczego P. P. S. (F. R .) mówi:

„Zamknięcie „Laboru" i „Drucianki" jest 
sprawą całego ogółu robotniczego. W szy­
scy musimy przyjść zlokautowanym bra­
ciom naszym z pomocą. Przypomnijmy so­
bie, że dzięki naszej pomocy, pomocy w y­
łącznie robotniczej, 25 tysięcy robotników  
łódzkich 5 miesięcy prawie walczyło za 
związkowymi fabrykantami. Tembardziej 
teraz musimy dopomódz naszym współto­
warzyszom, którzy nie chcą dobrowolnie 
kłaść głów  swoich w  jarzmo fabrykanckie, 
i przenoszą walkę, nędzę i cierpienia ro­
dzin swoich nad niewolę".

Po dłuższej przerwie, spowodowanej roz­
wiązaniem organizacyi łódzkiej P. P. S. 
(F. R.) ukazał się Nr. 32 „Łodzianina", 
organu lokalnego tej partyi. Na treść jego 
składa się artykuł wstępny: „W  walce —  
wolność nasza", sprawozdanie z łódzkiej 
konferencyi okręgowej, artykuł „Organi­
zujmy się", sprawozdanie z międzynaro­
dowego zjazdu tkaczy, „Z  życia partyjne­
go ", kronika, korespondeneye fabryczne 
i t. d. Swój.

W y b o ry  m ie js k ie  w  P o d g órzu .
Zwycięstwo kandydata socyalno - demokraty­

cznego.
Podgórze, 1 października.

Tow. dr E m i l  B o b r o w s k i  z o s t a ł  
n a j w i ę k s z ą  i l o ś c i ą  g ł o s ó w  w y ­
b r a n y  do podgórskiej Rady miejskiej. 
Oto najważniejszy i najznamienniejszy fakt 
w  rezultacie wczoraj dokonanych wyborów  
do Rady miejskiej w Podgórzu z III. koła.

Zwyciężyła większością 300 głosów lista 
kompromisowa komitetu demokratycznego 
i socyalnej demokracyi nad listą antyse­
micką. A  z pośród wybranych kandyda­
tów otrzymał socyalny demokrata dr B o ­
b r o w s k i  największą liczbę głosów, bo 
o 60— 80 więcej niż kandydaci demokra­
tyczni. W śród wybranych z a s t ę p c ó w  
znajduje się również jeden socyalista, tow. 
Wojciech K u l i g ,  kolejarz.

Cyfrow y wynik wyborów  przedstawia 
się następująco:

Na 1600 uprawnionych do głosowania 
w  III. kole oddało głosy 1341 wyborców, 
t. j. 84 procent.

W y b r a n i  r a d n y m i :  dr Emil B o ­
b r o w s k i  882 gł., dr Samuel Aronsohn 
822, Ignacy Grządziel 822, Bernard Liban 
809, Leopold Epstein 807, Jakób Griinberg 
798; z a s t ę p c a m i :  Jan Peter 806 gł., 
Wojciech K u l i g  794, dr Dawid Schiff 
787 gł.

P r z e p a d l i  kandydaci antysemiccy na 
radnych: Józef Michalik 528 gł., Jan Pro- 
chowski 527, kolejarz Filip Bacz 522, 
Franciszek Stankiewicz 522, Michał Do-

UPTON SINCLAIR. rze. Jak mało towarzystwo dbało o grę, do­
wodził fakt, że wszystkie opery były śpie­
wane w językach obcych i to tak niewyra­
źnie, że ci nieliczni słuchacze, którzy rozu­
mieli dany język, mogli zrozumieć zaledwie 
niektóre wyrazy.

Żył niegdyś wielki poeta, który poświęcił 
całe swe życie na to, by uczynić z opery 
sztukę; lecz w walce ze społeczeństwem u- 
marł śmiercią głodową. Od tego czasu upły­
nęło sto lat; geniusz poety zatryumfował i 
ludzie siedzieli przez całe godziny w ciemno­
ści, przysłuchując się domowym kłótniom ger­
mańskich bogów i boginek. Lecz w istocie 
rzeczy towarzystwo dbało o to głównie, aby 
w sztuce były możliwie najefektowniejsze 
kostyumy, dekoracye, technika, tańce i ładne 
piosenki, których można było słuchać, pro­
wadząc rozmowę; libretto musiało być nie­
skomplikowane i żywe, aby można było ro­
zumieć je z mimiki i ruchów — na przykład 
tragiczna miłość pięknej i szlachetnej kurty­
zany do wykwintnego młodzieńca z arysto- 
kracyi.

Prawie wszyscy z publiczności mieli lor­
netki, które pozwalały im zbliżyć do siebie 
każdą okazale ubraną damę z towarzystwa 
i rozglądać ją swobodnie. Te zaś drżały w 
duszy na myśl, że są przedmiotem podziwu, 
lecz nazewnątrz okazywały wyniosłą oboję­
tność. Wszystkie klejnoty, których Nowy Jork 
posiadał w ogólnej wartości na dwieście mi­
lionów dolarów, były przeniesione tutaj, aby 
spełniły swe naturalne przeznaczenie, dla któ­
rego istniały — być podziwianemi przez tłu­
my. Niektóre klejnoty były kosztownościami 
rodzinnemi, znanemi publiczności nowojor­

skiej od szeregu pokoleń; w tych wypadkach 
oryginały spoczywały w skarbcach depozy­
towych, noszono zaś dokładne imitacye. W  do­
mach, w których przechowywano klejnoty, 
przebywało stale po kilku detektywów ; a je­
dnak od czasu do czasu w gazetach ukazy­
wały się wiadomości o sensacyjnych kradzie­
żach. Nieszczęśliwi ludzie, którzy dostawali 
się w ręce policyi pod zarzutem udziału w 
kradzieży, byli poddawani procedurze, zwa­
nej żartobliwie „trzecim stopniem", a pole­
gającej na tak wyszukanych i okrutnych tor­
turach, jakich nie znała Inkwizycya hiszpań­
ska. Reklamowe znaczenie takich sensacyj 
było cenione do tego stopnia, że bogate 
aktorki, które same posiadały kosztowności, 
urządzały od czasu do czasu dla rozgłosu 
fikcyjne kradzieże.

Tego wóeczoru, po powrocie do domu, 
Montague miał ze swą kuzynką rozmowę o 
Charlie Carterze. Odkrył przytem osobliwą 
sytuacyę. Alicya wiedziała o tem, że Charlie 
był „z ły ". Miała go za słabego i nędznego, 
lecz zdawało jej się, że jej piękność i nie­
winność wzruszała go i zawstydzała, że 
swym wpływem mogła wyzwolić go z pęt 
występków. Przy nieświadomości dziewczę­
cia, postać Charlie, zabarwiona romantyczną 
tajemniczością, mogła przedstawiać jej się 
interesująco i budzjć w niej współczucie.

— On mówi, że ja jestem inna, odmienna 
od wszystkich dziewcząt, jakie dotychczas 
spotykał — rzekła Alicya.

Uwaga ta była tak naiwną, że Montague 
nie mógł powstrzymać się od śmiechu.

Jednak Alicya była nawet w myślach da­
leka od miłości; oświadczyła swemu kuzy­

nowi, że nie będzie przyjmować od Charlie 
żadnych zaproszeń i nie będzie pozostawać 
z nim sam na sam. Nie mogła jednak uni­
kać go, gdyby spotykali się w obcym do­
mu. Montague zgodził się z tem.

Generał Prentice złożył wizytę Monta- 
gue’om; spytał Allana, czy poznał Nowy 
Jork i jak mu się powodzi. Napomknął, że 
rozmawiał z sędzią Ellisem i że sędzia po­
może mu, gdy tylko zechce rozpocząć pracę. 
Pochwalił jednak zamiar Montague’a utrwa­
lenia wprzód swych stosunków; wkońcu o- 
biecał, że go wprowadzi do kilku najwa­
żniejszych klubów.

O tem wszystkiem Montague dobrze pa­
miętał, lecz nie było czasu teraz nawet na 
zastanawianie się nad poważnemi rzeczami.

Rozpoczynały się rewizyty w niezliczonych 
rezydeneyach wiejskich wraz z szeregiem 
wycieczek i zabaw. Bertie Stuyvesant urzą­
dził wycieczkę do swego zamku w górach 
Adirondack i zaprosił około dwudziestu go­
ści, przeważnie ludzi młodych; w ich liczbie 
byli i Montague’owie. Była to nowa strona 
życia towarzyskiego, którą warto było po­
znać.

Wycieczka rozpoczęła się od przedstawie­
nia teatralnego. Bertie zamówił cztery loże, 
i tam spotkali się zaproszeni goście, w go­
dzinę po rozpoczęciu przedstawienia. Nie ro­
biło to jednak, różnicy, gra bowiem była po­
dobna do opery: przedstawiała szereg pio­
snek i tańców, połączonych w elementarną 
fabułę po to tylko, aby była okazya do za­
demonstrowania kostyumów i efektów te­
chnicznych.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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browolski 512, Józef Zadęcki 424; na za­
stępców : Stec 543 gł., Miszczyóski 537, 
Szypuła 514.

* * *

Mamy więc n o w e g o  s o c y a l i s t y c z -  
n e g o  r a d c ę  m i e j s k i e g o  w Galicyi. 
W ynik ten nie by ł niespodzianką; wpra­
wdzie koło III. (jakkolw iek w  niem g ło­
suje pewna ilość robotników lepiej sytuo­
wanych) jest kuryą cenzusu podatkowego, 
jednak miarę popularności kandydata so- 
cyalno-demokratycznego dawał rezultat ze­
szłorocznych powszechnych wyborów  do 
parlamentu z Podgórza: mimo, że kontr­
kandydatem był tu minister Korytowski, 
na rzecz którego robiono niesłychane nad­
użycia, jednak tow. dr Bobrowski otrzy­
mał w  samym Podgórzu większość, mia­
nowicie 1444 głosów przeciw 1406 głosom 
ministra.

W czoraj na tow. dra Bobrowskiego gło­
sowało także wielu wyborców ze stronni­
ctwa „chrześcijańsko-narodowego" i dla­
tego otrzymał on największą liczbę g ło ­
sów.

W yborcy socyalno-demokratyczni dotrzy­
mali kompromisu i głosowali co do jedne­
go solidarnie na listę umówioną z komite­
tem demokratycznym bez żadnych kreśleń 
i zmian.

Zaznaczyć wypada z ubolewaniem, że 
część kolejarzy podgórskich dała się wziąć 
na lep przez komitet antysemicki, mimo 
że tłómaczono im reakcyjność tej kliki, 
wrogiej interesom robotniczym. Jest to fakt, 
świadczący, że od zeszłorocznych w yborów  
do parlamentu jeszcze wciąż część koleja­
rzy nie przejrzała i nie dała się pouczyć 
wypadkami, odbijającymi się na ich skó­
rze. Teraz jednak mogli się przekonać, że 
tylko od partyi socyalno-demokratycznej 
mogą oczekiwać spełnienia swych żądań i re- 
prezentacyi swych interesów: przedstawiciel 
kolejarzy tow. Kulig, umieszczony na żą­
danie socyalnej demokracyi na kompro­
misowej liście stronnictw postępowych, zo­
stał wybrany na zastępcę radnego miasta 
Podgórza.

$* *

W ybory  wczorajsze budziły w Pogórzu 
wielkie zainteresowanie, o czem świadczy 
w ielki udział wyborców w  głosowaniu. —  
Z jednej i z drugiej strony prowadzono 
agitacyę bardzo energicznie.

Wieczorem zebrały się na Rynka pod­
górskim przed ratuszem liczne tłumy, cze­
kając na wynik skrutynium. Gdy stało się 
już rzeczą pewną zwycięstwo listy postę­
powej i wybór dra Bobrowskiego najwię­
kszą liczbą głosów, rozległy się entuzja­
styczne wiwaty. Tow. drowi Bobrowskie­
mu, gdy wyszedł z ratusza, urządzono o- 
wacyę. Tłum pochwycił go na ręce i niósł 
wśród wiwatów i śpiewu „Czerwonego 
sztandaru". Przed lokalem stowarzyszenia 
robotniczego „Postęp" na Małym Rynku 
zatrzymał się ten zaimprowizowany pochód 
i tu tow. dr B o b r o w s k i  w ygłosił mo­
wę, w  której podziękował wyborcom za 
swój wybór i zaznaczywszy, że wybrany 
został pod hasłem powszechnego i równe­
go prawa wyborczego do Rady miejskiej, 
wyraził nadzieję, że stronnictwo zwycię­
skie, które zawarło kompromis wyborczy 
ze socyalną demokracyą, będzie się liczyło 
z tym faktem.

** *

W ybory  z koła II. odbędą się dnia 2 
b. m., z koła I. dnia 6 b. m.

O mandat z koła I. ubiega się z ramie­
nia t. zw. komitetu „chrześcijańsko-naro- 
dowego" Jan K o s t r z e w s k i ,  emeryto­
wany radca policyjny. Po godność obywa­
telską ośmiela się sięgać indywiduum spla­
mione orderami rosyjskimi, emerytowany 
siepacz żandarmów moskiewskich —  i to 
pod płaszczykiem „chrześcijańsko-narodo- 
w ym "! Do jakiego stopnia dochodzi cy­
nizm tego pensyonowanego zbira, o tem 
świadczy rozlepiony przezeń w Podgórzu 
afisz, w którym ogłasza: „Do obywatel­
skiego komitetu chrześcijańsko-narodowe- 
go należę jako c h r z e ś c i j  a n i n - k a t o -  
l i k ,  P o l a k ,  d e m o k r a t a " .  To przecież 
jest już nadzwyczajna bezczelność: „chrze- 
ścijanin-katolik", który pełnił służbę ro­
syjskiego szpicla-prowokatora i werbował 
ludzi do urządzania w Warszawie spisków 
dynamitowych, aby w ten sposób wpląta­
ne w jego sidła osoby wtrącić do więzień 
moskiewskich lub posłać na szubienice; 
„Po lak ", który Polaków wydawał w  ręce 
moskiewskich żandarmów; „demokrata", 
który wysłużył w  połicyi jako agent Ple- 
wego i Hurki! Ty le krwi polskiej ciąży na 
sumieniu tego wysłużonego policyanta, że 
nie ulega kwestyi, iż wyborcy podgórscy 
jednomyślnie powiedzą mu: wara!

Z literatury i sztoki.
„Przewodnik koncertowy". Staraniem „Dy- 

rekcyi koncertów ludowych" wychodzić bę­
dzie w czasie sezonu „Przewodnik koncer­
towy", pismo tygodniowe, informujące o ru­
chu koncertowym krakowskim, podające pro­
gramy, rozbiory dzieł, wiadomości o kompo­
zytorach i wykonawcach. „Przewodnik" roz 
syłany będzie bezpłatnie po Krakowie i 
okolicy w liczbie 10.000 egz. na trzy dni 
przed każdym koncertem, urządzanym przez 
„Dyrekcyę konc. krak.“ . Pierwszy numer z 
programem koncertu symfonicznego, zapo­
wiedzianego na dzień 2 października, roze­
słano w dniu wczorajszym.

KRONIKA.
Kraków, 1 października.

Tym jeszcze za wstrzemięźliwie! Warszaw­
ski organ Dmowskiego „Glos" podał po ma­
sakrze we Lwowie następującą depeszę:

„Wczoraj odbywały się demonstracye 
socyalistów przed sejmem. Tłum żądał po­
wszechnego prawa wyborczego do sejmu. 
Zdarzyło się kilka gwałtownych starć z 
policyą, która zachowywała się jednak 
dość wstrzemięźliwie, skoro demonstranci 
zdołali zranić aż 16 policyantów. Ze stro­
ny socyalistów 24 otrzymało cięższe lub 
lżejsze rany".
Oczywiście, że w Łodzi lub Pabjanicach 

bojówki narodowo-demokratyczne, wszcze­
piając bratobójcze walki wśród robotników, 
aby klasę robotniczą i ruch rewolucyjny o- 
słabić — były mniej „wstrzemięźliwe".

Ale postępowanie podkomendnych p. Dmow­
skiego nie może absolutnie być miarodajnem 
dla podkomendnych p. Schechtla, Tutaj nie 
mamy ochotniczej policyi narodowo-demokra- 
tycznej, a od tej, która jest, żądamy, aby 
bezbronnych ludzi, nikomu i niczemu nie 
zagrażających, bez względu na to, czy są to 
nasi towarzysze, czy przeciwnicy, czy przy­
padkowi przechodnie, nie masakrowała.

I nie jest to zresztą jakaś nasza wyłączna 
opinia, lecz opinia wszystkich, choćby mini­
malnie uspołecznionych jednostek; znalazła 
ona wyraz i poza naszym obozem: w prasie 
i w interpelacyi, wniesionej w lwowskiej 
Radzie miejskiej.

Jeżeli p. Dmowski, jeżeli jego lejborgan są 
innego mniemania — to pozwolimy sobie za­
uważyć, że wśród uczciwej opinii ich zdanie 
tworzy... wotum separatum.

Sprawy mlejskio. Sekcya ekonomiczna od­
była wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
prof. Domańskiego i uchwaliła przedstawić 
Radzie miasta następujące wnioski: 1) za­
twierdzić oddanie dostawy furażu na po­
trzeby miejskie firmie hr. Mycielski i Zangen 
na czas od 1 października b. r. do 30 wrze­
śnia 1909, 2) sprzedać Janowi Kotlarowi par­
celę na Maślakówce obszaru 95x/4 sążni, 3) 
wstawić do budżetu na r. 1909 kwotę 6650 K 
na zaprowadzenie na dalszych 7 hektarach w 
Dąbiu kultury wikliny, 4) upoważnić inspe­
ktora ogrodów miejskich do przedsięwzięcia 
robót pod 3) już w jesieni b. r.

Sprawę linii regulacyjnej w ulicach całego 
śródmieścia uchwalono odroczyć do nowego 
roku.

W sprawie Collegium physicum (znanej na­
szym czytelnikom z wniosku tow. Daszyń­
skiego na wtorkowem posiedzeniu Rady miej­
skiej) szereg instytucyj i towarzystw krako­
wskich, złączonych w związek, mianowicie: 
Muzeum narodowe, Muzeum przemysłowe, 
Akademia sztuk pięknych, Grono konserwa­
torów, Towarzystwo miłośników historyi i za­
bytków Krakowa, Tow. upiększenia miasta 
Krakowa i ok®licy, Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych, Tow. opieki nad polskimi zabytkami 
sztuki i kultury, Tow. techniczne, Tow. „Sztu­
ka" i Tow. polska sztuka stosowana — w y­
słały wspólne pismo do namiestnika przeciw 
zapowiedzianemu zabudowaniu ogródka przy 
Bibliotece Jagiellońskiej.

Wymienione tu Towarzystwa artystyczne 
i kulturalne podają motywy estetyczne, hy- 
gieniezne oraz tyczące bezpieczeństwa gma­
chu bibliotecznego.

Konkluzya pisma co do powyższych pun­
któw brzm i:

Ażeby na gruncie Biblioteki Jagiellońskiej 
budowa zakładu fizycznego nie została do­
puszczoną,

ażeby wasza ekscelencya raczyła wpłynąć 
na czynniki decydujące, by drogą zamiany 
na inne, odpowiedniejsze pod zakład fizyczny 
grunta, któremi gmina dzisiaj rozporządza, 
ogród Biblioteki Jagiellońskiej został włączo­
ny w obręb plantacyj miejskich i pozostał 
na zawsze niezabudowanym.

W dalszym ciągu rozpatrywaną jest kwe- 
stya gwaraneyj, iżby przyszły gmach fizy­

kalny istotnie upiększył, a nie oszpecił mia­
sto.

Artyści teatru miejskiego komunikują nam, 
że ponieważ Rada miejska odroczyła sprawę 
podatku od biletów teatralnych do następne­
go posiedzenia, przeto i artyści wstrzymują 
się do tegoż czasu z wykonaniem ewentual 
nego postanowienia gremialnego opuszczenia 
sceny miejskiej w Krakowie.

Karol Estreicher, długoletni dyrektor Bi­
blioteki Jagiellońskiej, znany bibliograf poi 
ski, zmarł wczoraj wieczorem w 81 roku 
życia. Położył on wielkie zasługi na polu 
bibliografii polskiej. Głownem dziełem jego 
była wielotomowa „Bibliografia polska". 
Oprócz tego pisywał rozprawy z dziedziny 
historyi literatury i teatru, między innemi 
3 tomowe dzieło „Teatra w Polsce". Miał on 
do teatru wielkie zamiłowanie. Dyrektorem 
Biblioteki Jagiellońskiej był od r. 1868 do 
1906.

W obliczu cholery. Pan Lenert, właściciel 
realności przy ul. Sławkowskiej „pod gan 
kiem", należy do tych licznych kamieniczni- 
ków, co drwią z przepisów sanitarnych; 
dzięki czemu szerzą się w Krakowie różne 
choroby. Przed kilku miesiącami komisya z 
magistratu kazała mu przebudować ustępy, 
które tam są publiczne prawie, bo w domu 
tym jest także wyszynk pod firmą gospo­
darza. P. Lenert coś o tej wizycie wiedział
0 dwa dni przedtem, bo kazał i porządkować
1 użyć sublimatu.

W domu tym mieści się za eleganckim ma­
gazynem radnego miejskiego p. Stanisława 
Stachowskiego, jego pracownia tapicerska. 
Lecz jak urządzenia sklepowe są wykwintne, 
tak pracownia zaniedbana i brudna. Dwa 
okna wychodzą na podwórko naprzeciw ustę­
pów. Przez nie pada mało światła słonecznego, 
zato przedostaje się obficie smród kloaczny, 
zatruwając powietrze pracującym. Lokatoro- 
wie i robotnicy trują się powietrzem zatrutem, 
kamienicznik i „przemysłowiec" radny miasta 
napychają kabzę, a władza sanitarna jest 
bezsilną wobec „panów" obywateli, stano 
wiących przy wyborach podporę kliki rzą­
dzącej miastem.

Możeby jednak magistrat zechciał dopilno 
wać, by nie lekceważono przepisów sanitar­
nych i zarządzeń jego organów.

Losowanie przysięgłych. W sądzie krajo­
wym karnym odbyło się wczoraj pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta Pogorzelskiego 
losowanie przysięgłych na kadencyę, rozpo­
czynającą się 3 listopada.

Jako przysięgli g ł ó w n i  wylosowani zo­
stali : Albin Franciszek, kupiec w Podgórzu; 
Aleksandrowicz Filip, kupiec w Podgórzu; 
Bester Michał, przemysłowiec w Jaworznie; 
Bizański Władysław, urzędnik Banku kraj. 
w Krakowie; Butrymowicz Eugeniusz, cukier­
nik w Podgórzu; Chmura Feliks, restaurator 
w Krakowie; Czerski Władysław, wł. realn. 
Czerwiński Stanisław, wł. dóbr, Gaik ad Brze- 
zow a; dr Damski Wacław, lekarz w Krako­
wie ; Dębski Antoni, wł. realn. w Krakowie; 
Demetrykiewicz Mieczysław, prof. uniw. w 
Krakowie; dr Artur Frommer, chirurg w Kra 
kow ie; Gonet Franciszek, urz. Banku kraj. 
w Krakowie; Griinberg Jakób, wł. cegielni 
w Podgórzu; Janeczek Wacław, kupiec w 
Krakowie ; Kaczmarczyk Franciszek, wł. reai. 
w Krakowie; Kaseśnik Jakób, krawiec w Kra 
kow ie; Kleczewski Tadeusz, inżynier w Kra­
kowie ; Kornhauser Bernard, propinator w L i­
szkach; Kurkiewicz Julian, kupiec w Krako 
w ie ; Kurtz Sina, wł. realn. w Chrzanowie; 
Lempart Herman, dentysta w Krakowie; Ma­
łek Józef, wł. realn. w Podgórzu; Miszkie- 
wicz Wiktor, urzędnik Banku gal. w Krako­
wie ; Muller Karol, rolnik w Prądniku Czer­
wonym ; Puchalski Władysław, obywatel w 
W ieliczce; Radziejowski Stanisław, artysta- 
malarz w Krakowie; Reisler Herman, urz. 
Banku hipot. w Krakowie; Rybiński Karol, 
wł. real. w Krakowie; Sehanzer Psachie, wł. 
realn. w Bochni; hr. Starzeński Adam, wł. 
dóbr Płaza; Szopski Józef, inżynier w Kra 
kow ie; Uzarski Ksawery, urz. Kasy oszczędn. 
w Krakowie; Waśkowsbi Piotr, urz. Tow. 
wzaj. ubezp. w Krakowie; Żeliński Ludwik, 
wł. realn. w Krakowie.

Jako przysięgli zastępcy: Aksman Leopold, 
kupiec w Krakowie; Cendrowski Stanisław, 
stolarz w Półwsiu Zwierzynieckiem; Hilfstein 
Jan, wł. real. w Prądniku Czerwonym ; Klein- 
berger Zygmunt, komisyonier hot. w Krako­
wie ; Kornblum Bernard, wł. real. w Krako 
w ie ; Lachowski Konstanty, szewc w Krako­
wie ; Schleichkorn Leon, piekarz w Krakowie; 
Unger Bernard, kupiec w Krakowie;. Wan- 
derer Mojżesz, zegarmistrz w Krakowie.

Samobójstwo. W mieszkaniu pewnego ka 
pitana 20 p. p. przy ul. Powiśle 2 odebrała 
sobie dziś o godz. 7x/2 rano życie 3 strza­
łami rewolwerowymi w serce 28 letnia Wil 
helmina Iwanusza z Wiednia. Przybyła ona 
wczoraj wieczór do Krakowa i po spędzonej 
z oficerem nocy zastrzeliła się w łazience. 
Powodem ma być niedotrzymanie przyrze­
czenia małżeństwa.

Skradziony obraz Malczewskiego. PrzeC
kilku miesiącami dał artysta-rzeźbiarz 
tnicki, obecnie profesor politechniki we L^° 
wie, modelowi swemu Władysławowi Guco'15 
obraz Jacka Malczewskiego wartości kiO* 
tysięcy koron celem odniesienia do Muzeu* 
narodowego. Przed kilku dniami p. Błotni^ 
dowiedział się, że obrazu do Muzeum 1)1 
oddano. Aresztowany Guc twierdzi, że obr-** 
oddał jakiemuś grubemu woźnemu i że f 
Błotnickiemu nawet wręczył pokwitowani* 
co jest nieprawdą. Obraz zaginął.

Usiłowana kradzież w gimnazyum. Do gm* 
chu IV gimnazyum przy ul. Podwale za kra* 
się wczoraj wieczór 16-letni Emil W., b! 
ły uczeń tego gimnazyum, potem seminaryU' 
nauczycielskiego. Witrychem otworzył drz^ 
saii konferencyjnej, skąd dostał się do ka 
celaryi dyrektora, gdzie z biurka ukradł pi 
czątkę zakładu. Przychwycony na gorący 
uczynku przez tercyaua, po walce został za® 
knięty do piwnicy, a tercyan poszedł po p° 
licyę.

Przy rewizyi znaleziono przy nim ki* 
kanaście K, kilka złotych pierścionków dań* 
skich, kartkę zastawniczą na złoty zegarek 
świder angielski do wiercenia dziur w ka' 
sach ogniotrwałych i witrychy. Pierścionki 
i zegarek miał — jak twierdzi — skraś* 
matce.

Pytany o cel włamania się twierdzi, W 
chciał ukraść blankiet na świadectwo i pie* 
czątkę, aby sobie wystawić świadectwo z ń* 
kończonej VI klasy dla łatwiejszego otrzyma* 
nia stosownej posady.

—  Z teatru miejskiego komunikują nai»: 
Zapowiedź nowej komedyi Przybylskiego wywełai® 
żywe zainteresowanie w kołach wielbicieli talentu 
autora „Wicka i Wacka“, zwłaszcza gdy wieści po* 
ufne zaręczyły, że jest to jeden z n jweselszyct* 
utworów, jakie wyszły z pod jego pióra. Zaintere' 
sowanie to odbiło się już na rozchwytywaniu bć 
letów w  kasie zamawiań, gdzie zdołsno rozkupk 
znaczną część teatru nietylko na pierwsze, lecz * 
na niedzielne przedstawienie.

— Repertuar teatru miejskiego w  Kra' 
kowie.

Czwartek: „ 2 X 2  =  5“, satyra w  4 aktach G- 
Wied’a.

Piątek: „Mąż męczennik”, krotochwila w  3 aktach 
P. Vebera.

Sobota: „Sposób na żony“, komedya w  3 aktach 
Zyg. Przybylskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Dom otwarty“- 
komedya w  3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżon® 
do połowy). —  O godz. 7 wieczorem: „Sposób n® 
żony“, komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego.

Poniedziałek: „Car Samozwaniec”, pięć aktów * 
kroniki dramat, nap. A. Nowaczyński.

Wtorek: „Sposób na żony”, komedya w  3 aktach 
Z. Przybylskiego.

Środa: „2) dni kozy”, krotochwila w  3 aktach M- 
Hennequin’a i P. Vebera (popularne).

Czwartek: „Sposób na żony”, komedya w 3 aktach 
Z. Przybylskiego.

Piątek: „ 2 X 2  =  5”, satyra w  4 aktach G.-Wied’®-
Sobota: „Pani zamku Óstrot”, dramat w  5 aktach 

H. Ibsena (nowość).
Niedziela o g dz. 3 po południu: „Tamten”, sztuk® 

w  5 aktach J. Maskoff (ceny zniżone do połowy)- 
O godz. 7 wieczorem: „Pani zamku Óstrot”, dramat 
w  5 aktach H. Ibsena.

Nowiny lwowskie,
Defraudacja w banku. W „Związku kredy­

towym", założonym przed kilkunastu laty 
przez zmarłego w międzyczasie prezesa lwow­
skiej Izby handlowej i posła do parlamentu 
Piepesa Poratyńskiego, odkryto defraudacyę, 
którą na razie podają na 80.000 K. Popełnił 
ją dyrektor „Związku" Jakób Weissman, który 
urzędował od 12 lat, nie biorąc ani razU 
urlopu. Operował on w ten sposób, że po­
bierał z Kasy na fałszywe weksle, defraudo- 
wał wkładki, fałszował księgi itd.

Weissman namiętnie grał na loteryi, na 
której przegrał całą zdefraudowaną kwotę. 
Oprócz tego naciągnął rozmaitych ludzi na 
przeszło 100.000 K.

Szkarlatyna. W ostatnich 2 dniach wrze­
śnia przybyło 16 chorych, wyzdrowiało 20, 
wypadku śmierci nie było.

Z krają.
Zgromadzenie ludowe w Wadowicach, w  nie

dzielę 27 września odbyło się w WadowicacI 
zgromadzenie ludowe, zwołane przez miej 
scowy komitet P. P. S. D. Już o godz. 3 pc 
południu ogromna sala p. Schanzera zapeł 
niła się tłumem wyborców z Wadowic i oko­
licznych wsi. Przewodniczącymi wybrano tow- 
Chatkę i Płatkę, sekretarzem tow. Czeluśniaka-

Zamiast tow. Hudeca, który musiał we 
Lwowie być obecnym w deputacyi z całego 
kraju w sprawie sejmowej reformy wybor­
czej, referował tow. Jaroszewski z Krakowa, 
który zaznaczył, że posłowie z okręgu Wa- 
dowiee-Myślenice Skawina Zator-Kalwarya nia 
raczą pomimo feryj parlamentarnych stanąć 
przed wyborcami. Następnie omówił dokła­
dnie działalność klubu socyalno demokraty­
cznego w parlamencie; socyalni demokraci 
na każdym kroku bronią interesów całej lu­
dności, a wręcz odwrotnie robi Koło polskie, 
do którego należą wszyscy posłowie z tego 
©kręgu, którzy niby w interesie narodu bronią 
tylko klas posiadających.

Szeroko omówił następnie potrzebę refor­
my wyborczej do sejmu i wskazał na to, że

h t n o w o  o t w a r t y  
SKŁAD APTECZNY

p r z y  l l l .  Z w ie rz y n ie c k ie j L. 4 , poleca Szanownej Publiczności perfumy krajowe i fran- 
t n r >  n y w  n l o n f o o l i  ^ t a n  T n  cuskie, mydła kosmetyczne, wyroby szczotkarskie, gumowe, 
l u z  P 1 Z J  p i d l l l d / C i i ,  O l d l l .  I U  bandaże, opatrunki, środki desinfekcyjne, środki spożywcze
maszewskiego, mag. tarmacyi, dla bydła i nierogacizny, oraz wyborną herbatę rosyjską, t o r & k t r
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^aśaie dzisiaj deputacya partyi socyalno- 
^mokratycznej z całego kraju idzie do gmachu 
8ejtnu wraz ze swymi przedstawicielami, aby 
Npornnieć się o swoje prawa polityczne. Lud 
Ujrzał już i wie, jakie ma prawa.

W dyskusyi tow. Czeluśniak z Kalwaryi 
feedstawił rządy szlacheckie w Galicyi i we- 

do energicznej walki o sejmowe prawo 
Wyborcze.

Tow. Płatka mówił o żądaniu robotniczem 
Nbezpieczenia na starość i zaznaczył, że je­
bnie posłowie socyalao-demokratyczni tą 
sPtawą się zajmują i nie dadzą jej ugrząźć.

Z zapałem i jednomyślnością uchwalono 
tezolucyę, wyrażającą uznanie klubowi po- 
nJów socyalno-demokratycznych, a oburzenie 
*̂ ołu polskiemu za jego działalność szkodli­
wą dla całego ludu i żądanie reformy wy­
borczej do sejmu, opartej na zasadzie czte- 
kiprzymiotnikowego prawa głosowania.

W sprawie śmierci żandarma Ku ryły w Żu-
^Wicy kóło Przemyśla stwierdziło śledztwo, 
*o nie zachodzi wypadek morderstwa, lecz 
Nieszczęśliwy wypadek. Kuryło wracał do 
No mu torem kolejowym, a przejeżdżający po- 
Sg  błyskawiczny uderzył go w głowę i cią- 
Soął przez kilkaset metrów po torze.

Wybuch ropy. Wiercony przez przedsiębior­
stwo Wolski i spółka szyb' „Pluto" w Bory­
sławiu wyrzuca po 70 wagonów ropy dziennie.

Drugi tor kolejowy zostanie położony na 
łinii Lwów-Stanisławów. Budowa będzie pro 
kadzoną w trzech peryodach; pierwszy o- 
^ejmuje linię od Lwowa do Chodorowa, drugi 

do Halicza, trzeci do Stanisławowa.

% zaboru rosyjskiego.
0 napadzie na pociąg na stacyi B e z d a -  

Ny podaje „Kuryer litewski" następujące 
szczegóły:

Pociąg który w sobotę 26 września o godz. 
ł0 wieczór wyszedł z Wilna do Petersburga, 
Składał się z lokomotywy, wagonu pocztowe­
go opancerzonego i szeregu wozów pasażer­
skich.

W  wagonie pocztowym znajdowały się 
Wszystkie sumy, pobrane za bilety na sta- 
Nyach między Warszawą i Rudziszkami. Po 
?a tem pieniądze całej linii Nadniemeńskiej 
j dystansu Wilno-Wierzbołów, wreszcie pa 
kiety wartościowe poczty wileńskiej i in- 
Nych.

Pociągowi towarzyszyła ochrona wojskowa, 
składająca się z siedmiu uzbrojonych żołnie- 
r*y i dwóch żandarmów.

Około północy, gdy pociąg zbliżył się do 
stacyi Bezdany, na dworcu zjawiła się nie­
spodzianie gromada ludzi, która podzieliła się 
Na kilka części. Jedna z nich, steroryzowa 
^szy służbę, otoczyła pomocnika zawiado­
wcy. Druga szybko pogasiła wszystkie świa­
ta, następnie dostała się przez okno do biu- 
ta telegraficznego, wyrzuciła telegrafistę i po 
Przecinała druty. Trzecia wreszcie obiegła 
^agon pocztowy. Rozległ się huk rzuconych 
Nomb. Eksplozya była ogłuszająca. Szyby 
Wszystkich wagonów powypadały, a dwa 
Przednie wagony, z których jeden ochrony 
Wojskowej, zmieniły się w stos gruzów.

Napastnicy zaczęli szukać pieniędzy, wy­
bierając tylko pakiety banknotów i monet 
Słotych. Miedzi, srebra i posyłek nie tykano. 
«0 szkatułek miedzianych, w których znaj 
Nowały się sumy kolejowe, rozsadzono dyna­
mitem. W  ciągu pół godziny „robota" była 
Skończona i napastnicy znikli w ciemno­
ściach. Zabity został żandarm. Ulegli ciężkim 
Poranieniem 4 żołnierze i żandarm. Z publi­
czności nikt szwanku nie poniósł. Napastni­
ków było czterdziestu; przybyli oni do Be- 
*Óan powozami, na rowerach i konno. W po­
bliżu miejsca wypadku, w kierunku Wilna, 
S^Uważono na drodze znaki po przewróconej 
karecie i wiele latarek rowerowych, widocznie 
Pogubionych podczas spiesznej ucieczki. Na 
.Orze znaleziono 6 bomb, kilka browningów 
1 inne przedmioty, pozostawione prawdopo­
dobnie przez napastników.

He pieniędzy zabrali, dptąd ściśle nie usta- 
°no. Jak mówią, ścisłe obliczenie nastąpić 
może tylko w Petersburgu. Wiadomo jedynie, 
w w wagonie pocztowym mieściła się kwota 
*2.848 rubli, zainkasowana na stacyi Wilno, 
buma o g ó l n a  p r z e w y ż s z a  m i l i o n  
* U b 1 i. Znajdowało się w tem 200.000 rubli 
m banknotach, wycofanych z obiegu.

Na stacyach okolicznych dokonano licznych 
kNesztowań, żadna jednak z osób aresztowa­
nych nie okazała się pozostającą w jakim- 
°lwiek związku z napadem bezdańskim.

Landwarowie zatrzymano niejakiego Mille-
N, który strzelał do aresztujących go urzę­
dników. Znaleziono przy nim browning i 72 
'mble. Miller jechał do Sosnowca.

Uruchomiono całą policyę ogólną, żandar­
mów i konnych strażników. W  pow. wileń­
skim i na różnych stacyach kolei północno- 
zachodnich aresztowano bardzo wiele osób; 
wśród nich znajdują się oficyaliści kolejowi. 
W  Petersburgu na dworcu ustanowiono nad­
zór nad pociągami. O zajściu wysłano ra­
port carowi. „Birż. Wied." donoszą, że we­
dług wiadomości, posiadanych przez naczel­
nika wileńskiego urzędu żandarmeryi, Tri- 
fonowa, napad zbrojny przygotowany był w 
najdrobniejszych szczegółach. Napastnicy zna­
li panujące na stacyi porządki, skład pocią­
gu, numery wagonów, zajętych przez ochro­
nę, porządek rozkładu wagonów, oraz licze­
bność ochrony. Działałi oni napewno. Mó­
wią, że napastnicy wprost żądali od urzę­
dnika pocztowego takiego to a takiego wor­
ka, opatrzonego takim numerem. „Birż. 
Wied." twierdzą, że bez udziału osób, do­
brze obeznanych z przewozem pieniędzy, na­
pad taki nigdyby się nie udał.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje  
i najmuje— fortepiany, pianina, harm onie i pit- 
nsio —  krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zaHoikj.

SEJM KRAJOWY.
Lwów, 1 października.

W  dalszym ciągu wczorajszego posie­
dzenia przekazano wniosek posła Lewa- 
kowskiego do komisyi szkolnej, zaś kom i­
syi administracyjnej przekazano wniosek 
posła Żardeckiego o utworzenie starostwa 
w Leżajsku i pierwszą część wniosku po­
sła Kiweluka o utworzenie starostwa w 
Kopyczyńcach.

Różne wnioski.
P o s e ł d r P r u c h t m a n  uzasadniał wnio­

sek o utworzenie szkoły realnej w  Stryju.
Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.
Poseł J a m  p o l s k i  uzasadniał potrze­

bę utworzenia sądu powiatowego w  Na­
rolu.

Wniosek odesłano do komisyi prawni­
czej.

Do komisyi szkolnej odesłano wniosek 
posła Cielucha o założenie gimnazyum w 
Grybowie, oraz do tej samej komisyi wnio­
sek posła Bisa o założenie szkoły przemy­
słowej w  Nisku.

Ściąganie podatków.
Uchwalono n a g ł o ś ć  w n i o s k u  S t a ­

r u c h  a o wezwanie rządu, aby w s t r z y ­
m a ł  e g z e k u c y ę  z a l e g ł y c h  p o d a ­
t k ó w  i odpisał podatki wszystkim gospo­
darzom, którzy ucierp ieii skutkiem tego­
rocznych klęsk elementarnych.

Wniosek odesłano do komisyi poda­
tkowej.

Po odczytaniu długiego szeregu wnio­
sków i interpelacyj marszałek zamknął 
posiedzenie, naznaczając następne na dziś 
o godz. 10 rano. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia znajduje się mię­
dzy innemi sprawozdanie wydziału krajo­
wego o projekcie u s t a w y  ł o w i e c k i e j .

Masakra policyi.
Wśród odczytanych wczoraj interpelacyj 

znajduje się interpelacya posła B a t t a -  
g l i i ,  oraz interpelacya posła Konstantego 
L e w i c k i e g o  (Ukrainiec) w  sprawie na­
padu policyi podczas niedzielnej- demon- 
stracyi w  ulicy Brajerowskiej.

Lwów, 1 października.
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 1072. 

Odczytano i popierano petycye; między in­
nymi poseł Stapiński popierał zbiorową p e- 
t y c y ę  k o b i e t  o r ó w n o u p r a w n i e n i e  
p o d  w z g l ę d e m  p r a w a  w y b o r c z e g o  
do  s e j mu.

Z porządku dziennego odesłano sprawo­
zdanie wydziału krajowego z projektem u- 
s t a w y  ł o w i e c k i e j  do komisyi admini­
stracyjnej.

Poseł W s i s e r  uzasadniał wniosek o za­
siłek dla 28 gmin pow. złoczowskiego z po­
wodu klęsk elementarnych.

Odesłano do komisyi budżetowej.
Zniesienie myt.

Poseł P t a k  motywował wniosek o znie­
sienie myt krajowych, które są utrapieniem 
społeczeństwa, nie przynoszącem zaszczytu 
krajowi.

Wniosek odesłano do komisyi drogowej.
Następnie rozpoczęła się dyskusya nad 

sprawozdaniem komisyi budżetowej o przed 
łożeniu wydziału krajowego w sprawie b a n- 
ku k r a j o w e g o  za rok 1907 i o wniosku 
posła Stefczyka w. sprawie pożyczek hipote­
cznych dla włościan.

Poseł dr L e w i c k i  popiera wniosek, aby 
bank krajowy przy udzielaniu kredytu hipo­
tecznego uwzględniał interesa włościan.

Poseł S t a p i ń s k i  przemawia o parcela- 
cyi i stawia rezolucyę, aby bank krajowy 
popierał kredytem instytucye parcelacyjne.

Po przemówieniach posłów: Moysy, Meru- 
nowicza, Lea, Górskiego i Stefczyka obrady 
przerwano.

Koniec posiedzenia o godz. 2. Następne 
w s o b o t ę  o godz. 10 rano.

MYDŁA przetłuszczone
toaletowe 

(w  cenie pocz. od 60 hal.) oraz

Philodermine Malinowskiego
(cena 70 h.) idealnie usuw ają szor­
stkość skóry i zapobiegają pąkaniu.

TELEGMAMW
z dnia 1 października.

Sejm czeski.
Praga. Na wczorajszem posiedzeniu galerye 

i loże były przepełnione. Posłowie zebrali się 
w bardzo licznym komplecie. Przed gmachem 
sejmowym zebrały się tłumy publiczności. 
W  posiedzeniu brali także udział ministrowie 
Fiedler i Prade.

Po odczytaniu wpływów zabrał głos poseł 
P e r g e 11 (postęp, niem.) dla wygłoszenia 
protestu. Wskazał on, że już na piątkowem 
wieczornem posiedzeniu oświadczył, iż on i 
posłowie niemieccy uważają to posiedzenie 
wieczorne za nielegalne; z tego też powodu 
uważają także za nieważne ogłoszenie mar­
szałka, że dzisiaj ma się odbyć posiedzenie. 
Mówca konstatuje to dlatego, ponieważ bę­
dzie uważał wszystko co zaszło i zajdzie na 
dzisiejszem posiedzeniu za n i e w a ż n e .

Poseł S v e h 1 a r zgłosił kontr-protest, pod­
nosząc, że szerokie masy ludności oczekują 
od sejmu pracy na polu kulturalnem i eko- 
nomicznem. Jednakże zamiast tego prowadzą 
posłowie niemieccy swawolną i lekkomyślną 
obstrukcyę. (Żywe oklaski u Czechów). Ta 
obstrukeya jest zupełnie bezpodstawną, gdyż 
sprawa aktuaryusza została legalnie i za zgo­
dą niemieckich członków wydziału krajowego 
rozwiązaną. (Oklaski u Czechów).

M a r s z a ł e k  przerywa mówcy, prosząc 
go, aby się ograniczył do zgłoszenia protestu.

Poseł S v e h l a r  zakończył zapowiedzią 
wniesienia na następnem posiedzeniu pise­
mnego protestu.

Poseł I r o (rad. niem.) wywodził, że we­
dług regulaminu protokół powinien w 3 dni 
po posiedzeniu być rozdanym posłom. Dalej 
zarzucał mówca, że protokoły są źle zesta­
wione i z tego powodu wniósł trzy wnioski, 
żądając co do każdego z nich i m i e n n e g o  
g ł o s o w a n i a ,  oraz 10 minutowej przerwy 
przed każdem głosowaniem.

Poseł S k a r d a (młodoczech) zwrócił uwa­
gę marszałka na postanowienia regulaminu, 
na co niemieccy posłowie podnieśli wielką 
wrzawę.

M a r s z a ł e k  oświadczył, że zarządzi u- 
względnienie poprawek, żądanych przez po­
sła Iro.<

Ponieważ nikt więcej nie był zapisanym 
do głosu do protokołu, oświadczył marszałek, 
że pozostaje przy jego enuncyacyi i poprawki 
posła Iro będą przyjęte do dzisiejszego pro­
tokołu. Tem samem sprawa została zała­
twiona.

Przystąpiono do odczytania interpelacyj.
Poseł S c h r e i n e r  (agr. niem.) usprawie­

dliwiał postępowanie Niemców, przyczem pod­
niósł, że chodzi tu o skargi Niemców nie w 
drobnej kwestyi urzędnika niemieckiego, ale 
o to, że jest to symptomem pokrzywdzenia 
Niemców na wszystkich polach.

Mowę posła Schreinera przerywali Czesi 
kilkakrotnie okrzykami. Kiedy przy końcu 
mowy odezwały się burzliwe sprzeciwy u 
Czechów, przyszło do b u r z l i w e j  s c e n y  
między Czechami a Niemcami.

Poseł S k a r d a zaznaczył, że Czesi zawsze 
byli patryotyczni i zawsze swe życzenia i 
uczucia wyrażali tylko w ramach idei pań­
stwowej.

Poseł M a ł y  zażądał imiennego głosowania 
w sprawie jednego wniosku.

Marszałek o d m ó w i ł ,  wobec czego przy­
szło do b u r z l i w y c h  scen.  Na ławach 
niemieckich rozległy się świsty, krzyki, tu­
pania i t. p.

Poseł P e r g e 11 zaprotestował przeciw nie­
dopuszczeniu wniosku posła Małego.

Powstała ogólna wrzawa, wskutek czego 
marszałek zamknął posiedzenie, naznaczając 
następne na piątek.

Praga. Po posiedzeniu sejmu odbyło się 
ukonstytuowanie pojedynczych komisyj. Imie­
niem niemieckich posłów członkowie komisyj 
złożyli oświadczenie, że niemieccy członkowie 
w ukonstytuowaniu się komisyj n ie  b i o r ą  
u d z i a ł u ,  ponieważ wezwanie do ukonsty­
tuowania uczynionem zostało na nieważnie 
zwołanem posiedzeniu sejmu, poczem nie­
mieccy posłowie oddalili się.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Budapeszt. Wczoraj wieczór odbyło się 

kilka zgromadzeń socyalno-demokratycznych, 
poczem usiłowano urządzić d e m o n s t r a -  
c y ę, ale polieya przeszkodziła, przyczem 10 
osób aresztowano.

Budapeszt. W  klubie partyi niezawisłości 
odbyła się wczoraj wieczór konfereneya, na 
której minister hr. A n d r a s s y  wygłosił mo­
wę, w której oświadczył że nowe prawo wy­
borcze będzie powszechne, ale p l u r a l n e  i 
j a w n e .

Konflikt bułgarsko-turecki.
Zofia. Rada ministrów prowadziła wczo­

raj obrady nad spornemi kwestyami z 
Turcyą. W  sprawie kolei wschodniej w y ­
pracowano memoryał, przedstawiający hi- 
storyę zajęcia kolei i tłómaczący to inte­
resami państwowymi. Rząd bułgarski jest 
zdecydowany absolutnie n ie  w y d a w a ć  
k o l e i .  Minister skarbu otrzymał polece­
nie pertraktowania z Towarzystwem kolei 
wschodniej o wykupno kolei. Memoryał 
ma dziś jeszcze być przesłany wszystkim 
posłom mocarstw, które podpisały traktat 
berliński, i zarazem stanowić odpowiedź 
na protest Turcyi, Austro-W ęgier i N ie­
miec.

Napad na szefa sekcyi.
Zagrzeb. Gdy wczoraj popołudniu szef sek­

cyi Crnkovicz wychodził z domu, zadał mu 
student Józef Jurica, który niedawno został 
skazany na 14-dniowy areszt, 3 uderzenia 
laską, poczem sam oddał się policyi.

„Pokrek" i „Novosti“ , które w osobnych 
wydaniach przedstawiły to zajście, zostały 
s k o n f i s k o w a n e .

Katastrofa okrętowa.
Smyrna. Okręt „Hairich", należący do 

tureckiego Towarzystwa żeglugi, zderzył 
się z okrętem „Stambuł". 140 osób zato­
nęło. Okręt „Stambuł" zatonął.

Cholera.
Petersburg. W  ostatnich 24 godzinach do 

wczoraj południa skonstatowano 223 nowych 
zasłabnięć, a 93 wypadków śmierci na cho­
lerę. Liczba chorych wynosi 1839.

Zofia. Jak jeden z dzienników donosi, w 
Ruszczuk wydarzyły się dwa wypadki cho­
lery, jeden z wynikiem śmiertelnym. Oba 
wypadki zostały zawleczone przez rosyjski 
okręt.

Sprawa posła Geszowa.
Konstantynopol. Ochmistrz ceremonii Gha- 

lib bej z powodu afery Geszowa podał się 
do dymisyi, ponieważ w nocie Po. ty  po­
wiedziano, że on ponosi winę, iż Geszow 
podczas ostatniej audyencyi ciała dyplo­
matycznego był obecny.

Konstantynopol. Dziennik „Ikdam " do­
nosi, że bułgarski agent dyplomatyczny 
niebawem tutaj powróci.

Zwalczanie gruźlicy.
Waszyngton. Na dzisiejszem posiedzeniu 

międzynarodowego kongresu dla zwalcza­
nia gruźlicy oświadczył prof. K o c h ,  że 
badania jego potwierdziły jego poprzednie 
zapatrywanie, iż gruźlica zwierząt przenosi 
się na ludzi.

Napad na pocztę.
Irkuck. (Pet. ag. tel.). Do urzędu poczto­

wego w  Sobolinie wtargnęło 6 Czerkie- 
sów. Ich towarzysze otoczyli budynek i 
ostrzeliwali go. Czerkiesi zabrali przynie­
sione przez służbę z kopalni złota złoto 
wartości 36.000 rubli, a nadto 50.000 rubli 
gotówką.
Walka o prezydenturę Stanów Zjednoczonych.

Nowy Jork. Prezydent Roosevelt oświad­
czył, że nie odpowie na ostatni list Bryana, 
który jest pełnym osobistych inwektyw.

* Posiedzenie zarządu Związku stów. 
rob. w  Krakowie odbędzie się we czwartek 
1 października o godz. 7V2 wieczorem w  lokalu 
własnym. Sprawy bardzo ważne.

Mars® telegraficzne.
Bstesiszt lpaździer. Pszenica na październik 11'50 

do 11'51. Pszenica na kwiecień 11'79 do 11'80. Ży­
to na październik 9'42 do 9'43. Żyto na kwiecień 
9'80 do 9 81. Owies n- październik 7'93 do 7 99. 
Owies na kwiecień 8'35 do 8'36. Kukurudza na 
wrzesień 0 00 do 0 00. kukurudza n* maj 7'39 do 
7'40. (Rzepak w październiku nie notuje).

Oferty mierne, t bęc kupna mierna. Usposobienie 
lepsze. Pogoda: piękna.

1h Kg. czekoladek i pomadek w kartonie. . Kor. 2'20~
1k Kg. czekoladek i pomadek w ozd. kartonie Kor. 2'40
72 Kg. czekoladek samych doborowych . . Kor. 3 00
72 Kg. czekoladowych pralinek samych . . Kor. 2'60

Z powodu Łaniego 1 znacznego 
z a k u p n a  ziarna kakaowego

■  Ceny cukrów zniżone
Jan Michalik - -
Fabryka czekolady i kakao - - 
Floryanska 45. Tel. 466.

MAGAZYN KONFEKCYI SPECYALNOŚĆ ! ^aszcẑ ^̂  żakiety, peleryny,sukienki,
ubranka, również fartuszki, kapuzy itd.

Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem 
dziecinnej dla dziewcząt i chłopców, doborowym. Z  powodu niskiego czynszu ceny bardzo przystępne. Kraków, Grodzka Ł .  6, w podwórzu.

„MAISON BEBE"



Kraków, piątek N A P R Z Ó D 2 października 1908 Nr. Ul

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo  

6 ha l., ty tu ł 20 hal.

Pewność zysku i kapitału.
Szukam spólnika. 500 kor. wystar­
czy. Zgłoszenia pod „Dobrze pisać 
i czytać* poste restante Kraków za 

okazaniem kwitu inseratowego.

Pomocnika handlowego
do handlu papieru poszukuje zaraz. 
Maurycy Tafler ul. Starowiślna 1.

Kolorystki
do kart widokowych poszukuję. 
Kraków, Wrzesińska 11. II. p. 956

Pokój
duży o 2 oknach do wynajęcia przy 

placu W W . Świętych L. 8, I p.

Posada
urzędnika pomocniczego jes t 

do ob jęcia.
Konieczna znajomość ję zy ­

ków polskiego i niemieckiego
w słowie i piśmie. Pożądana 
znajomość buchalteryi i ra­
chunkowości.

O ferty nadsyłać do 8 paź­
dziernika pod adresem: Działu 
inseratowego „Naprzodu*.

Bez nauczyciela
bez przygotowania i bez znajomo­
ści nut może każdy na moim dętym

„AKKORDEONIE"

grać pieśni do tańca i marsze. Na 
wesela, zabawy i wycieczki bardzo 
się nadające. Instrument ma 10 kla­
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powietrzne 
i kosztuje sztuka wraz z samoucz­
kiem K 2 '50 , 3 sztuki K 7 '— . Prze­
syła za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem należytości c. i k. na­
dworny dostawca HANNS KONRAD, 
dom przesyłkowy instrumentów mu­
zycznych w  Briix Nr. 1176 (Czechy). 
Bogato ilust. główny cennik z prze­
szło 3000 rycinami darmo i opłatnie. 
Do każdego akordeonu dołączani szkołą darmo.

H erbatn ik i
znakomite V2 kg. 1 kor. 20 h.

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych,
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki w Krakowie,

I
T  koło kościoła św. Józefa.

B. GABYELSKA
otrzymała 5 wagonów

nowych
pianin do najmu

po 12-14-16 do 60 Kor. 

Używane instrumenty od 6 K. miesięcznie.

Trwoga i niepokój
wżyciu rodzinnem przeminęły!

U n iw e r s a ln a

światowa ochrona kobiet
( p o d  g w a r a n c y ą ! )

Proszę zażądać za nadesłaniem marKi 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

W ysyłka pod dyskrecyą.

J Ó Z E F  B A U E R
KOSMETIK, hygieniczno-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

W iedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

Metodą Beriitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b  i o r o w y c h
M f ?  i  i  I r  z  w y ższem  w ^kształcen iem .

Francuzz wyższefu wy"1 kształceniem .

M i e r n i e  e  z w y " wykształcen iem .

W ł o c h
Ul. Floryańska 25, i. piętro.

z wyższem wy 
kształceniem.

Z  < > F f  I A  B  I  Ł  S I  A I  > F  C  K  A
• ; O S \ V I  p C I M -

Przez W ysok ie  
e. k. Nam iestnictwo  

k on cesjon ow an e

B i u r o

podróży
Zofii

Biesiadeokiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle w edle taryf 
okrętowych 1 kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

PRZEW O DNIK
r z e c z o w o

s p is a n y

przez

S. Cyrankiewicza
zawiera na 
stronach:

Świętych i bło- 
gosł., których 
relikwie znaj­
dują się w ko; 

ściołach krakowskich . . 3 
Groby królów Polskich w  Ka­

tedrze na Wawelu i za nich
nabożeństwa........................3-4

W  krypcie królewskiej groby: 
Księcia Józefa Poniatowskie­
go i Tadeusza Kościuszki . 4 

Groby i pomniki królów . . 5 
Kaplice w  Kat. na Wawelu . 6 
Grobowce i pomniki Kardy­

nałów w  Kat. na Wawelu 7 
Grób Adama Mickiewicza 

w Katedrze na Wawelu . 7 
Groby zasłużonych pod ko­

ściołem OO Paulinów . 7-8
Grób ks. Piotra Skargi Pawę- 

skrego w kościele św. Piotra 8 
Grobowce i pomniki Biskup.

krak. w Kat. na Wawelu 8-9 
Grobowce i pomniki kanoni­

ków katedralnych. . . 10-13
Spis kościołów krakowskich, 

z których są spisane na­
grobki i tablice pamiątkowe 13 

Kaplice z kościoła archiprez.
N. Panny Maryi . . . 13-14 

Kaplice z kościoła 00 . Do­
minikanów .........................14

Spis tablic i nagrobków z ko­
ściołów krakowskich . 14-42 

Grobowce wieczyste na cmen­
tarzu krakowskim . . 42-43

1830— 31   43-44
44

zmarłym

Grobowiec wspólny Weteranów z r.
Wspólna mogiła 21 ofiar zastrzelonych w  Krakowie w  1848 r.
Pomnik poległych za Ojczyznę w  1863 r. str. 45. Wszystkim 
komit. i organiz., 45-46. Kronika cmentarna, 46-49. Cmentarz Krakowski 
z dodatkiem spisu, w którym znajduje się nekrolog skreślony przez Ex. 
Stan. hr. Tarnowskiego o Ludwiku hr. Dębickim po 25 czerwca 1908 r. 
str. 50-407. Opis pogrzebu we Lwowie i w  Krzeszowicach ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego wraz z kondolencyami i mową wygłoszoną przez Marszałka 
kraju nad zwłokami i głosem prasy 260-292. Pian cmentarza krakowskiego 
442. Cmentarz Podgórski stary i nowy 442-468. Cmentarz Zwierzyniecki 
stary i nowy 469-478.
^ f O p o w i e ś ć  ilustrowana o 50 rycinach zawiera od str. 481— 644 jest 
dodatkiem bezpłatnym do przewodnika po cmentarzach: Krakowa, Pod­
górza i Zwierzyńca, które napisał i wydrukował swym własnym kosztem 
i nakładem w  Krakowie

Stanisław Cyrankiewicz
Cena książki Przewodnika Koron 6*

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

NOWOJORSKA GERMANIA
T o w a r z y s t w o  a s e k u r a c y j n e  n a  ż y c i e

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wl8defi, I. Stuhenring 18, wa własnym domu
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 . •  ...................... K  539,086.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ........................ 176,528.310*—
Oochód za premie asekuracyjne i odsetki w  r. 1905 . . „ 30,748.986*—
Madwyżka z obrotu rocznego 1905. . . . . i .......................   ]  13,934.003*
R ezerw y z  poprzednich la t*d la  udziału w  zysku  . . . . .  11,718.647*

Szczególne korzyści
jakie daje Kowojorska 0ermania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ube? 
pieczenia;

2) ie police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczepialna, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa iub pojedynku, a nawet w  takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże, i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek w ojny, powołanych pod bron 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-łetniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze­
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach tabela­
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty­
cznie w  mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
żeniu zaległych premii v. raz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna gyenGya dla Galicy! zachodniej 
w  K r a k o w i e ,  p r u y  u l i c y  J ó s i t e J  L .  5  

63 u p. Zygmunta Gfsitzmans.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się dc 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

:ajg5saB8tss3sa B a g ^

D R U K A R N I A  L U D O W A
u l . , . u p a i i .  W KRAKOWIE NR. TEŁ. 710.

SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W Y K O N U J E  W S Z E L K I E  R O B O T Y  
W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O ­
D Z Ą C E  S Z Y B K O  I  P O  C E N A C H  
N A D E R  U M I A R K O W A N Y C H .  :::

N ajlepsze i najnowsze fasony
P ierw sze j k ra jow ej

Fabryki gorsetów

Nowa modele na rok 1908/9. 
Dostawca centrali zakupu.

R. GLANZBERG
W TARNOWIE m

ii). Krakowska 3 (naprzeciw gł. poczty)
poleca gramofo­
ny marki „Anio­
łek*, wielki wy­
bór płyt najnow­
szych zdjęć, ma­
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce­
nach fabryczn, 
Reperacye w y ­

konuje się szybko i dokładnie.

Bryndza owcza karpacka.
650
5-50

K 1C 50

1 faska 5 kg. bryndzy deserowej .
1 faska 6 kg. bryndzy majowej .
I blaszanka 6 kg. masła deserowego 
1 paczka 6 kg. sera szwajcarskiego . K 
1 paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej K 
I paczka 5 kg. słoniny wędzonej . . K 
1 paczka 5 kg. kiełbas wieprzowych . K 
1 blaszanka 5 kg. smalcu wieprzo­

wego ..........................  K
1 blaszanka powidła tureckiego 
1 paczka 0 kg. śliwek tureckich . .
1 kg. papryki . . . . K 2-— de K 
1 kg. makaronu tarchenya . . .  K 
1 kg. mąki ziemniaczanej . . K 
1 kg. pieprzu czarnego. . . . K
poleca dom eksportowo-handlowy

Kisfera Leona (Kesmark) Spis, Węgry.

50

300
0-70
0-50
1-80

K u p u j e  s i ę

M A R K I
J U B I L E U S Z O W E

(najchętniej w  większych ilościach), 
al. Berka Joselowicza L. 16, parter 
Tamże do nabycia m arki wszystkich  

kra jów  po cenach niskich.

Najlepsza I najtańsza

skrzypce
klarnety, flety, 
wszelkie in- 

strumenta dęte 
i rznięte poleca 

wytwórca 
instrumentów 
muzycznych.

O . L E P E M I I O F E R ,  
Praga, Jerusaiemgasse Nr. 14.

Cenniki darmo. 868

Fabryka lakierów
Lucyana Baranowskie!

Kraków, ul. Wolska 22
Lakier bursztynowy po­

dłogowy,
Lakier kopalowy, 
Lakier damarowy, 
Lakier czarny na żelazo

Masę francuski
dłóg w  4 ko

Produkuje:
Lakiery spirytusowe,
Brunoliny 

Sekatywy,
Emalię w  24 kolorach,

Do nabycia w  handlach utrzymujących farby i lakiery 

Utrzymuje na składzie:

O l e j e ,  t e r p e n t y n y  i  f a r b y  s u e l i ^

ilo<
Farby pokostowi 

towe do n iy  
Pokosty.

PRACOWNIA SUKltf 
JÓZEFINY

U c z e n n i c y  B .  H e r s e g o  z  W a r s z a ^ l
Przyjmuje suknie do roboty. —  Fasony Paryskie. —  Ceny przfj 
970 Poleca się łaskawym względom Szanownych Pań. </

ulica Wolska L. 28. II. piętro w oficy^j

jedynie na maszynach wyrabiana

Tutki do papierosów
poleca elektr fabryka

H. PASCMALSKBEGO
Kraków, ui. Krowoderska 21.

Przejezdnym i miejscowym polecam 
swój nadzwyczaj bogato opatrzonyswój nadzwyczaj Dogato opatrzony

Magazyn okryć damskie!
Leon Braciejowski

w Krakowie ul. Grodzka 7.
Pracownia wykonuje wszelkie roboty tegoż zakresu w® 

angielskich modeli, po cenach niskich. _  ^
Towary pierwszorzędnej jakości. —  Robota wytworna.

T V  V  W  V

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Kraków*1
poleca własnego wyrobu

T a b l e t k i  k a s k a r o w e  i
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, Kj 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc niesZ^J 
dliwy i przyjemny do zażycia. Zażywa się na czczo idąc sf 

po 2 sztuki. —  Cena słoika 1 koi-.
P iw ©  z  e k s t r a k t e m  s ł o d o w y m

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa sH 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. —  Cena butelki 72 ll! 

Główny skład na zachodnią Galicyę

W ina i Eliksiru Kola na wzm ocnienie nerwów. Cena K  l ‘ *c
Creme Iris

do Dielęgjtowania skóry i piękności cery. —  Cena «łoik§t&4^ 

Zawsze świeża r o w ia m i t a  
tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1'

J

MYDŁO LILIOWE
x konikiem.

najłagodniejsza mydło dla skóry-

7 #Wydawca: I g n a c y  D a s z y ń s k i .  —  Odpowiedzialny redaktor: G u s t a w  A lo jz y  T itz . Z  Drukarni Ludowej w  Krakowie, uL Filipa U  (Telefon Nr.


